
HUGON LAPAJRE. 

ZA CENĘ ŻYCIA. 
- Zaidlugo czeikafaJś, moja droga Mar

celk>e)I. Skoroś się sipostrzegla, że tein mło
dy cztowiieik zby.t natarczyw.ie asystuje ci, 
powtnna1ś byta powfadomić o •tern pana de 
Villeneuve. 

- WahaJam się. Mój mąż ma tyle kło
potów ze swemi interesa1mi, i1ż nie chci1a!am 
r.J,e:poko,]ć go tą historją, Byłam przekona
na zresztą, że chłopiec ten z meigo milcze-
1rni1a, z mego zaichowa.nia zrozumi1e bezcelo
wość swy,ch ·zabiegów. 

- W Orenoibli mie1szka? 
- Tak. Ojdec jego, pan P<ąuvi:er jest · 

architektem. 
- Pailuvier? Młody Pafluvier? Pa~rzcie 

pań.stwo! 

-- ZnaiSz ,go? 
- Ja myśJę! Za,patJona glowal... 
- Nie utrzymywahśmy nigdy stosun-

kóWi z tą rodzinq i nie rozumuem ja,kim spo
so·bem Pa1uvi1er m.}gt się ta1k zaikochać we 
mnie„. 

- No, no! Moda drnga! Jesteś mtoda, 
la:dna„, Możes·z zawrócić ~łowę niejedne
mu dwudz:iestoletniemu mężczyź1nie! Al,e je
steś męża tką.„ 

- I kocham mego męża. Masz rację. 

Dz.i!ś wiDeczoreim jeszcze ziw.uerzę się Karnlo-
wi z moim kłopotem. · 

Stońce cofało powoli swe skrzydła 1pro
mie:ncric za wzgórza. Kłęby różanych nb
loczków, c.Odbite, pfynęty JJO faer.ze, toczą

cej s1wo,je woidy u stóip zaimku de Lambe,z:ac, 
dokąid Marcelina de V1illeneuve ·przybyła 

w adwiedzi1ny do swej przyjacii1ólk,] la1t dz<ie
ci•nnych Colette Dujardi1n. Oawędzity, nie 
zw.raca,iąc uwa,gi na godzłnę. Oieinile .lllocy, 
omuwadą.ce dług.fm blękitnym we1•ornem 
weneckie okno sa,lonu, przypo:mnuaty Mair
celce, że pora wracać do Grenoble 

Po o•sitatnim uśdsku na stopnfa~h gamku 
MarceJ.ilna wsiadła szy.bko do swego auta, 
za.pa.Ula reflektory .j rnszyla ;z 1mLejsca. 
Okrążyw,szy wysypaną żwirem ailcję pair
kową, wyjechała z brnm zaimku na t0il1ącą 

· w demnościach szosę. 

Zafodw]e przebyła okole dz]esięC'iu kiiilo· 
metrów, gdy ujrzafa w świetlnych• smugach 
reflektorów sylwetkę męską, stojącą w1śród 
pusctej drng:i. ZwoilnJfa tempa il ~muszoną 
byfa zatrzymać auto, aby nie przejechać 
mężczyz111y, który stał w nteruchomect 'PO· 
staw.re z rękoma wznie1sionoo:Jit do ,góry, jaik 
gdyby lblagaijąc o pomoc. 

Zainirygowaina, Marcelina .oipuściiila szy
bę. Oso;bnJk wyikórzystał chwuJę, a1by wsko 
czyć 111a sto.pien, otworzyć 1drz.wkzkii i lll
s·iąść obok niej. 

- Czego pan sobie życzy? - :zaiwo
łala wylękła, z . bijącem sercem, mberząc 
cczyma mężczyznę, którego górna .część 

twarzy zakryta byta maską z ,czarnego jed
wabiu. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

- Jeżeli umie kierować auteim, zginę-

lam r - myś1ah, puszczając samochód 
w ruch. - Okolica pusta! „. ża,d!nego osie
dla w po1bli~żu!.„ Żadnej moźn(l!Ścd ratunku!„. 

- Proszę skrędć na lewo - odezwał 
s1ię n}eznajo1my przytfumi101nym .gtosem. 

- Ależ„. - rzekła Ma:rce.U.na -- ja ja,dę 

do Oren:oble. 
- A ja każę jechać na lewo! - odparł 

tonem pelnym groźby. 

- Czegóż pan chce ode mnie? 
Niez!najomy nie dal odpowiedzL Auto 

doMeg<Llo rnzsfajnych cLróg; trneba ibylo de· 
cyrdować na ten czy inny kiiernnelk. 

- Na lewo! - rykną! mężczyizna - bo 
cię zabiję! 

I mfoda ka1bieta uczula z.i!mno .lufy rewol
wenowe,j na swei.i slkroni. 

Wzdąć na lewCI znaczyło jechać w stro"' 
11ę przeciw1ną od Oreno1bU, w 101kolliicę dz'ilką, 

porosłą je:d1.iną, naieizo.ną ;przepaściami. 

Blada, z 01czyrma utkwvonemi ,111]eruchomo 
przed siebie, ręk<0ma zadśniięteimi ina kie
rownicy, owla.dn.1ęta trwo,gą 1i .insty.niktcm 
samozachowaczym, MaTcel:Fna skręciła na 
lewo i auto potoczyto się dałej w oiemną · 
~zeiluść nocy. Tysiące myśli opacLto 1nie
szczęsną kobii'etę, klęhiąc się w: móz•gu 101pę
tańczym wiirem. Zdawało silę Maralinff.e, 
że vo1znaje głos napaistn~ka. W kamdyun 
bą.dź razlie zdawa!a sobie jas,nro, sprawę cze
go chce od .n1ej. To też puśc.ila wodze swej 
maiszynie, ipokładając nadz,i1eję w naipotka
niu w1s1i, domu, przecho·dnii:a, by móc sta.nąć 

wówcrns i wezwać ra.f.unku. 1Auto tymcza
sem gnata w zawrotnem tempie. Wi!gotiny 
odde.ch pa·rnwów osia.dl ina pr.z,edn:iej s:zybi'e, 
a smugi św.i1atla re.flektorów :paida1ly ina sa
motną .i imi'lczącą drogę, 

- Stać! - krzyknął na·gle zaimaskowa
ny mężczyzna. 

Ale MairceUna pędzita da.lej, wspinaijąc 
się· na wzgórza, zje1żdiając z po1chylo1śd, jak 
·gdyby n!i.e lbyla Juź p<enią kierownicy. 

- Stać! 

Czy naipa•stni~k przec.zuwat zgubę'? iCzy 
sfanął u zami•erzonego cefo? Czy trwoga 
ow1Iadnęfa i nim zkolei? 

Maircelilna; natoimimst, dys·ząca chlosz.cz.ą
cą wzga1r.dą, sMna ni'ewuuszo1ną wolą wo

. bee gr,ozy swe·go •POfożenia1, oidiparra wyw 
nli,oś'1e: 

- Nie. Nie stanę. W1iie.m, c·wgo się 
mam s1podz1iewać. oid pa1na. Odgaiduję nawet 
ktoś jes.t, nędzniku! Za cenę mego żyic:i1a 
n~e po1dda.m ci się i ·twoae życie maim w rę
ku !„. Nie„. 

Urwała nagle, gdyż niezna.jomy zrzuo~w,w 
szy maskę, chwydl ją za rami·ę. Z okrzy
kiem ipr.zerażenia odjęta ręce oid !k:li1er·ow-
nicy. 

* * 
Pan de VHleneuve z ro1snącym 1nilepotko

jem czekał na żio1nę. WJeczór ikamie1111i!e1m 
ciężyI mu na ser,cu. Uwa:ża1l, że Marcelka 
zbyt dh1go bawi w zamku de Lamheza·c u 

przY'iadól swych Dujarden. Oodz1ilna obliadu 
minęła. Pan de Villleneuve btądz1ilf po miiesz 
ka'nii:u, ja:k pokutuJąca dusza, oddany ina pa
stwię zlych pr.zeczuć. Służba 1s•pog1lądata 
na :zegar z mierną trwogą w 01czach. Dzie
wiąfa godzlfoa wyb.illa·. 

- Coś s.iię stallo na1p~wno: Qlporna ipękta1 
albo ... ia.ldś \ wypade!k„-. szepnął 1Pa111 d~ 
Villeneuve do s.iehle. Nie będąc w sfanie 
,czekać dłużej, ws.koczy]' do swiego 1sfużbo

we,g.o auta ·i uda.t s,i·ę w strnnę Lambezac. 
ba1daijąc rnwy i brzegi szosy 1po drodze„. 

Nk! 
Żadnych ,p0tszlaik ! 

Żaidineigo wehilkulu ! 

Ani jedne.gu ,przechodmfa, u !którego by 
imóig1l zas 1iięgnąć języka. 

Jego zja1w.Lenie s.ię w LaJillbeza.c o ,teu po
rze; blaida, pe.fna niie:poko,ju twaJI",z da:fy pań
sifwu Duja·rdin do zrozumli1en.ia, że nieszczęś
cie się staro. 

- Marce'1ka ? ... byt.o p·i1erW!SZe sfo,wo, 
wymów.Ilone ,przez pana de VHleneuve za 
1przybycieim do zamku. 

- Od dwóch godzin JUZ wyjecha,la od 
1na•s ! - 1odiparfa Colette trwo~nfo. 

Wówczas, nie-zwilocz111ie zabra~10 sJlę ,do 
iprzeszukania drngt, śledząc każdy ślad kóf, 
tworzących n.iepokojące ·zygzalki raz ipo raz. 

Za111,~echaa1ą n1iebawem z IP:Owodu ciem
ności i1nspekcję, prowadzorno o śwlide d.alej. 
Na1daremnie jednak! 

Wieśniak z Montenac dopiiero napr.owa
dzif po 1w1iaidomi'.oine władze na ·trop: św1ne
żym jeszcze śladem kót do s:lrnr1py o 1pofa
ma1nych gatęzda1ch i glQbokfogo nai sześódzJe 
s:i·ąt me1trów wąwo:zu. 

Tam, rzeczywiście, z'nalezmono wśród 
szczątków auta, zwłok.i Marce1l1vny. Pa1n de 
Viilleneuve catowal oczy ukocharne'i żo,ny, 
te ,p,iękne oczy zagasłe na w,i1eki, foieidy ,na

.. gle zalłzaw:i/otny wzrok Jego ipaidf n:a dmg.i1e 
dało, ciafo imężczy:zny, le:żące obok Ma1r
celfof,, z wztrzaskaną czaszką. 

·Rrawa na.tura pa·na de ViiUeneuve 
wzdryginęla się na fon w1iidok. Okropne po
dejrzie111ie jadem swym zatrulo mit01ść je,g10 
l bo1leść. 

Kto jest tym imężczyziną, którego śmi1e:rć 
dos:ilę.gta rnzem z jego żoną? J alk:ai taijem
nica: kryje się w tym trngdtcznym wyipadiku? 
Co 0nwczą: rewolwer 1 ma1ska p,om;ędzy od· 
lamkami samochodu? 

- PanJe de Villen:euv.e ! - S'Z·e,pnęlai Co· 
lette, bi.orąca udZ.ia!f w poszukilwa•nii'ach -
n1ie wo:Ino panu poidej.rz.ewa.ć Ma.rce[kt! Dla 
dochowanlia painu w,tary 1ponios!ai śmierć. 
Ten m!0idy czlow.rek, syn ar.cMtea{ta PaOu
vi1er od pewne.go czasu już na1rzuca1! siiię Mar 
cefoe ze swem ka1rygodnem uczuciem i aik
ce,so,rjai tu obecne św1a<lc.zą a,ż :niaJdto jaJsnio 
o nikczemnea wsaidzce. 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drllkarni ,9l(urjera Łódzkiego". 
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Łódź, niedzieła1 dnia 22 września 1929 r- Nr. 38. 

n Historyczny omentn asfalto ania ut Piotrka ski ei. 

iNo, wr1e.sz«::i1e, maiże jed111ak 1cioiś 'Z t·e,g,01 b~dzie ! Mo1że Łódiź .do 1c1z,eh si,ę .ost'aite,c:z:nie .chocia2 jedne·j ulicy mządz·OU11e1 
pio europejsku. Ty,i.ko i:dzie t.o jaikoś wolno, w-0·lno, ba, a:i:arwe<t ba1r.dzio woUn.o. fr~. A. Meyer. 



Tf.1HRAU.4.. 
Z teatrów stołecznych. - „Józef" - Kal
kowskiej. - Wszystko dobrze, co się dob

rze kończy. - festivał w Salzburgu. 
Martwoita sezonu letnie.go w tea•trach 

warszawskich, przerywana jedynie nfo-
za wsze udanemi widowJskami ku czci Bo
gusla wskiiego 1zaczy1na ustę.po,wać nowemu 
życ.iu, intensywnemu, iiak zwyk1e, u prngu 
nowego okresu. Opera stołeczna, sto,jąca 

w1ohec niezbyt wes,olych ,persipektyw ze 
względu ina zamierzone cofnięcie 1500.000 
subsydium rządowego, zaina·ugurowa!ai no
wy rok sceniczny tradycyjną „Halką" pod 
dyrekcją Adama Dolżycklego, Starainme 
przygotowa.n,ie reżyserskie i muzycz.ne oraz 
doborowy zespół soi!istów w OSO'bach pp,: 
Lipkowskiej, Gruszczyńskiego, Mosso
czy'e1g•o., Waśni.ewskle.go ·i in. - wycJisnęty 

na widowisku premjerowem pJ.ę.tno ur.oczy
ste, św:iadcząc o należnyan ze stwny dyrek
cji i ar,tystów pi'etyzmie idla ar.cydizJeła Mo
ni'ltlsz,kii. Pięknem ur0;zma'iceniem stały s,ię 

tym ra,zem tańce, 10.pracowaine w s1posób ino
w1oc.zesny i ,pomysfowy 1Pr,zez ,p. Par.ne:I.Jai. 

Co się tyczy rea:>ertuaru Oipery wa~szaw
ski•eij w sezonie hieżącym, iprzedstawfa się 
0;n w zakres.ie n.owo1ści bardzo 1obfici1e i in
terersująco. Z .utworów poilsikich dyr. Ster
m:icz pmaektuje wystawić: „Jjioil~''-Rytila, 

„Borutę" - Malis·zewski'ego, „Dja1belski 
Mty:n" - Róży.cikiego, „Króla ,i kacha1nka"
Wienliawskiego i i.n.; z utworów .lmmpozy
torów obcych - „Tenutę'' - Jamaczka, 
„Ariadnę" - Straussa, „Pelea1sa i Mellisan
dę" ·~ Debussy'ego, „Fra1nceskę da RimiiJ:ij'' 

- Zandonai, ew. glośną jaJzz-;operę Krze
neka „fohnny". W charakterze pomysro
we1j iinowacj<i dyr. Ste:rmkz ma zamiar 
wprowa.d2.ić w miesiącach wJ.01se1nnych i 
letnich repertuar lżejszy, tn'ianowide opery 
komkzme i kfa.syczne orperetiki, ja1k np. 
,,Włos,zkę z Alg.ieru" - Ross:i·ni'egn, „Nie
toperza" ·i „P1iękną Iieie11ę" - Offenbacha 
i .in. 

W skladz,ie osobowym o,pery stotecz:.ej 
zaszty dość .poważne zmi1any, spow.odowanc 
ustąpiemJem .szeregu wybitnych ·so1l:is1tów; 
nstąp.~J.i 1miianowicie ,pp.: Poriliska-LewilClka, 

. Mokrzycka, Leska, Pailewiicz i f'reszel. 
Wśród nowych a•rtystów zaanga1żow:aini zo· 
sta<Jli pp. Chotonfowsiki i Grud1zińska. 

pi<etnia ca:tow1eka, tu rówmez ,przeima1wiia 
duch czasu, ndzywa sJę echo .przemian 
dzdedowych, demonstruje s.ię do i dobro 
epoki„. „Ateneum" stwiornon,e jest po to, 
aby publiczności teatrnlne.j dosta1rczać 

wrażeń, jakie ptyną z przymieriza Dobra i 
Piękina. Dobra w wa.Jce ·o po 1stę1p i Piękna 
nieS'krępowanego szematami przeszłości... 

Współczesna literatura dramatyczna dama. 
ga s1ię od teatru, by kroczył drogami dzi
siejs,zości, daje możność uto,że:nia re.pertu
aru, wielobarwnego i rcwelacyJneg.o. Nowe 
utwory sceniczne, dzieła rizetelnego .taileintu, 
dzieła myśli głębszej, wywatują siITny od
dźw1ięk w duszy widza .i czy.nią z teatru 
jedino ze źróde1 dobrych przezniaozeń du
chowych. Nie jest prawdą, jakoby tylko 
r·zeczy ,płytkie i tandetne cieszyly się JJO!WO·

<lzeniem.„" 
Na pierwszy o.gień wystawfa „Ateine.um'' 

gt.ośną sztukę :E.Ieonory KaI•k·ows:kfo~ p, t. 
„J ózef", opartą na autemtyciz:nym fakcie 
stracenia w Niemczech n1iewinnego robo.t
nika -- Pofaka, Ja1Imbowskie1go. Sztuka 

Niiezapoimni1a1ny .~Pimbo1sz1cz 'W!śród 
boga.c·zy", u.os•o'bieJ1Jie 1pee1rgyin:toiw
.ski,e3 faU11tazj1i, :p.eten 'l)Ofo1tu 1i fi1nie1zj1l, 
WY'tworiny rurt~~sta Teaitr11 Miiejsik:i1ego 
w Łodzi . :p. J err1zy ·W•osko,wski, •po dliu
gi.ej choroibiie 1p.o,wr1óci1l n1a 'S•c•en·ę 1 
wzi.ąl udzfa.l w 1i1na1rngura1cji se12l6il1u w 

•s·zt'lvce p. n. „vVesele Fi1ga1ra". 

sztuki glęboki1e wrażenie„ da,ją,c przytem 
satysfakcję obrażonemu zmysfowi morailne
mu w.idza, który wespól z autoirką wzrus1za 
się !i wspó!czuje niedoiU „Józe.fa:". 

Sztuka Kalkowskiej, pomimo ,gni1ewnych 
pomruików niektórych organów prop,a.ga1n
dy antypolskiej, stala się jcd·ną ·Z naijglów
r..ie·iszvch sensacyj ber!1ińskiego sezonu, 
Z satyisfakcją przypominamy, że „Józefa" 
zapow'iedziała m. in. dyrekcja Teatru Mi'ej
skieg.o w Łodzi, będz'iemy w'ięc mie1lii Jesz
cze okazję do obszernego omóiw1ienia tej 
1rnpraw1dę niepr'zeciętnej sztukii. 

Wbrew nfopomyśl1nym 1informacjom, .pty
nącym z Wilna, na tema'.t n;iepomzum!e,ń po
między nowym dyrektorem tea1tm mi'eds.kli'e
go, p. Zelwerowfozem, a p. Rych'tiow~ldm. 

dotychcza.sowym lkierown1i1foiem ikomedjoweJ 
sceny w sali „Luf,nli", - s.pr<l!w1a równo
rzęd1nego istn'ienia 1obydwu tea1trów u:tożyta 

się osta:tec·znie w s.poiSób, illlie po~ostaJw.ta

Jącv nic do życzenia„ Oto - po :ni!e.zby:t 
przyja·znych w,zajemnie preiluddach · .:__ do
szła do skutku 1poiprostu fuz1Ja dwóch foa
trów wileńskich, które prac.o,wać bęidą pod 
.wspólną dyrekcją pp. Zelwemwilcza 1i Rych
to.wskie·go, foorzystając, zarówno jeden Jak 
drng] z pomocy zarządu miejsk;ieig·o. W ten 
s·posób .i „ wiilk będzie syty" ~ „owca cafa'\ · 
a Wilmianie napewino szczer:ze uc1t.eszeni. 
Tea1t:r na: Pohula1nce ro•z,poczy:na sezon wy-
stawi,eniem „Dziadów" M'lcktiewkza, 
tea:tr w saB „Lutni" „Wi1e'l!Giegio czło-
wielka do małych interesów," - Fredry. 
Obie te sztuki przyg·otow.uje Al. Ze1lwern~ 
w1icz. 

Wspo1m:inal1iśmy już o .objęcI1u warszaw
skiego teatru „Ateneum'' przez cen:i101ną a.r
tystkę 1P. Marję Strońską i o bardzo pow;aż
nych zamierzeniach arty·sty.c·znych noiwej 
dyrekoj,i. Olbecnie, w zwlią:ziku 1z r·ozipo
częaiem n0iwego s.ezoinu dyrekcja „Ate
neum", ·opubli:kowata w pras1ie komunikat, 
oznaczaijący pJa1ny i podstawy dziatailno,ści 
teij po;żytecznej placówki soen1iczne,j. Jest 
to w1 swo'im rodzaju credo ;ruow.ego kJerow
nidwa, ujmujące powa1gą .i szfachetnośoią 
w oikreś'lan1iu zadań popularnej sce111y, cre
do, .zas!ugujące na szerokie N]zpows,zech
nii·el!lie i- naślaidowani·e. W deklaracji tej 
m. ~11. czytamy: „Teatr jest Jeidnem 1ze 
zw~erc.iadel życia, a zarazem jednym z dm-
5i:O-\V1Sika1zów przY!szlo~C'i. Tu dają ~nać o 
sobie wszystkie radości i wszystkiie cier-

ta„ .nazwana przez autorkę „r,eiportażem 
artystycznym", pos,iada istotnie wysokie 
wartości a·rtystycz:ne i spo.Ieczme. Najleo
s:zyim te.g.o dowodem są o·gromne jej sukce
sy w Be:r'11inie oraz gorąco pochw1a!.ne gloisy 
prasy niemieckiej, niezbyt żyazJiw,ie us1p,o
s1olhio1neij z reguły do ws·zystkieg.o, ,oo ma 
1zw1i,ąz.e.k jaiki1'kolw1iek z pulsko1ścią. Zwłasz
cza,, gdy w tym wypadku a1Ufor1ka „J óizefa" 
ośm'lesza i potępia w,pms1t beizlito.ś.nie 
„sprawiedliwość" niemiecką, · 1posyfającą -
dla na1cj•onailiistyc~nych .urocteń - na śmierć 
ni.ewdnneg-.o czfowieka. ,flisychofogic:zna 
prawda dramatu Kalko,wski'ej i jego· humani
tarna tendencja czyn.ią dzięki teanato1wi 

Zwyczajem dorocznym odbył się w ub. 
mies.iącu wielki festival teatrnlny w Sai1iz
bur1gu. lni'cdatorem tych widowlsik, odgry
wainych C'zęfoinwo na ws1pain1alym pla1cu ka
fodrnlnym jest, jaik wi1adiomo, Max Re,iJn
ha11dt.. Tegorn.czny festiva.I mrat charakter 
gJównie muzyczny, a zgrnimadzit ,równie 
lkzną '.PUbiJiczność ze wszystk'ich stl'\Otl 
św1iata, jak poprzednie. Wystawi'ono opet ę 
Mozarta - „Don Jua;na", BeethovenaJ -
„filde~'ia" ornz „Upiory" - Ibsema :z Mois
sim w rolach gtówny.ch. P,oza:tem w c.zais'ie 
festiva'lu zorgani1z.01wa1no :kHkai konceirtów., 
z ,fotórych jeden na wsp·omnia111ym pfa.cu 
przed pfacem arcy•bislmpim. Po·zuom arrty
s·tyc1zny tych wszystkich widowrisk i kon
certów byt oczywiście bardw ,wys o kl; v
dzfal w nim brali najwybiifoiejs'i reżvserzv, 
aktorzy i• muzycy niemieccy. M.imo to roz
Ie1galy się l'icz;ne glosy, 111a•w1ol1rnjące do .oży
w.ienia i urnzma!ceniia ·re;pe.rtuarów festiva· 
lowych, które, jak dotychczas, ip,ozostalą 
z roku na rok pm wie be1z zmiany, wywolu· 
jąc w sta;tych przeważnl1e uozesfaikacit 
tych uroczyst:o1ści wrażenl'e mo.u0ito111ji. Nie· 
wątpliwie glosy t•e będą W'z,ię,te pod uwagę 
·Przez m ga:n•izatorów przys·z.te.g,o feic; ti'va: u 
sailzburskiego w r. 1930. 
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..Echa sprnwadzenia z ,Wilina dio· Ło1dz1 reHlkwij św. Kaz1imrer1zai 
Na zd}ęd1u .01Ha1r:z św. J(:a:zimier:za z re1iikw1ia1rzem i 1d,01kumei11-

t·em w ,ko1śdele na Wiidizew1i•e. 

Qł61wny 0,!tau w k,oiścieJ.e ·św. Kaz,imieirza na WJ1dz,ewi:e. Na 
prawo ·oł'tiar1z św. Ka:zdrrniier.zia :z "relikwi·a!l'ze1m. 
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W UJMeg.Jy.m ty,go•dni1u odbyto si.ę ar.iczyste paśw.ięceinie ,fii:gUr
ry Mat.kii Boskiej ZJwycLęsildej, po1staw1io1nieu ma ,te1reni·e J:co1lonj\i 

u.rzędn~kbw sikar1bnwy1ch :w ŁodzJ. 

\\'.nę,trrze · najsta1rsizego w Ło1dzit ko·ś..::wla św. J óz,efa z nzuitem 
oka ·na gtówny o:Ma·rz. Na lewo· kazal.n•iic.a. :F.1t A. Meyer. 
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KLA UD.TUSZ ORV AL 

ODWET. 
Strącona lampa elektryczna nie z.gasła. 

Leży :na dywarnie, między przewróconem 
krzesłem, a ciężką ka.napą, ruszoną z miej
sca. Szeroki szkartatny abażur ochroniil 
żarówkę i elegancki postument wygląda, 

jak gdyby skąpa1ny w kałuży tkrwi. 
W purpurowem świetle, śdelącem się 

na posadzce, Marceli widzi za~s1tyg!e w prze 
rażeniu oblicze swej ofiary. 

Z okrutnym grymasem w :podniesionych 
wargach zbrodniarz pochyla się 1nad zma:r
twiałą twarzą, wygiąda,jącą w czerwona
wem świetle ja1k diabelska wJzJa u:piiorna. 

Skażone rysy wyrażają okropną trwogę 
i ci.erpiern1le; po.d brodą na woskowej s·zyi 
w,Ldnieje rozwarta rana, ociekająca ·Osta,t
niiemd krwawemi łzami. Podobna ido 1Poilipa, 
wy·dtużaijącego zwolna swe macki, .ci.eimna 
pl.arna, brukając dywa1n, rozlewa się wą

sikiemi strugami. MarceH .pafrzy na sw·ój 
nóż; statlowa jego o.kładz.ina czerwi.en1i się 

od krw,ii.. Z ·dziką roizkos.zą mo1rderca wy
ciera swą broń o ubranie zabitego i błysz
czącym, nieruchomym w:zmkiem wpatruje 
s1ię w mzciągnięte u nóg jego zw.toki. Czy 
morduje dla ograbienia, czy - gfównii!e -
dla dzikiej rado:ści na widok żyda:, 1zamie
rającego ·pod jego ręką? „. Myśli, .zamyka
jąc nóż. Je.dno ,jes1t pewne, że jęk bółu lub 
rzęiem1Ie rugonji upaja go 1c:10 utrnty 1przy. 
tomrrośoi niemal. Nigdy jeszcze '11'.ie usiło

wal uniknąć morderstwa, pr!zeciwlnie ! 
Dziś w1i1eczorem naiprzyldad ,niic go nie 

zmuszato do zabójstwa. Włamawszy s'ię 
do w.illl, którą zamierzał ograbić, szybiko 
znallazr matą kasę ognintrwarą, ukrytą w 
kącie jednego z pokoi.. Manewrując .zręcz

n1ie droibnemi narzędziami, o·tw1o;r1zyt ja z 
łatwością r, wypchawszy kieszeni:e, mógr 
wyimknąć się naty.chmia:st z. l,upem, gdyby 
nie zły duch, który w n~m siedz:i. Macadąc 

gorączkowo rękojeść sweg:o szity.Jetu, z 
ckHw:>~m smakiem krwi w ustad1, ws:zedl 
na ;piętro i minąwszy s·zereg pokoi, znala1zl 
s1ię za plecami pochylonego nad biurkiem 
mężczyzny. Skupiiony, z .drgadącemi noii
drzami, długo stat nieruchomy, pochionia
jąc oczami człowieka, któremu miar ·za chwi 
lę odebrać życie. Pocze:m skok zwiernzęcy, 
krótka walka, błyskawiczny ruch [>r.a.wej 
dlon.f" przediużonej blyszczącem ostrzem i 
ciężki upad~k ciafa. , 

Oddychając krótko, Ma1rceli odrywa się 
wreszcie oid swych dz·ikich myśli.· W chwi~ 
li, kiedy zaimierza .odejść, d:otStaJe smny cfos 
w głowę. Z uczuo[em zapada111:ia się w ciem
ność, przef'zynaną ośJeipiającemi bryśilrnwi
cami runął na ziemię obok swe1j ofiary. 

Odzyskawszy przyfomno8ć, zadna ,zęby, 
ażeby 9owstrzymać jęk. Ma wrnżen:ie, jak 
_gdyby jego obolafa głowa bytai w żeilaznej 
oibręczy. Otwiera .ocizy: iPOkód j.est w po
rządku. Mężc~yzna. zwrócony doń pileca
mi, klęczy, nieruchomy, jak posąg, Czioiło 
je.go op~rte jest o ramię umarłego~ wyoi1ąg
nięte na ka,naJPie. 

Ma·rceJ.i; chcąc wykorzystać chwHę, robi 
ruch i, znowu tłumi ·okrzyk, w~dząc, że jest 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

mocno skrępowa·ny i nii·e może się ruszyć. 
Z zimną 'krwią myśH: 

- Tym rnzem przepadfem! racet, któ
ry mię związaf, mzpraw1. się ze mrną. Zdaje 
się, że godzina moja wyibliła. Iia. trudno! 
Na mnie kolej teraz!„. 

Bez drżenia: z niezmącon1~m wzrokiem 
czeka. 

Po długie: chwiH, mężczyzna, czatujący 

z ukosa, wstawszy, zbliża s 1ię. Blada jegco 
twarz jest kamienna, tak, że Ma.rceili nic nie 
może wyczytać z twardych jego skrzepłych 
rysów. Chcąc za wszelką cenę przerwać 
ci.ążące mu, mimo wszystko, mi1lcze.nie, 
morderca mówi prawiie że obojętnym gło·· 

sem: 
- Zdaje się. że n.le pozostaje już pa.nu 

nic innego, jak wydać ,paczkę. 
!Krótka. telefoniczna rozmowa ,z poUcją, 

a kochanli żanda.rmi przybędą i zaMorą imnie 
zaikrytym powo·zem do millutkiego mi·esz
kanka ... 

- NLe - przerwał mężczyzna bezbarw · 
nym f.o.nem -·-· zdecydowałem iinacze1j i w,in
sz,uję subi.e, patrząc ina twoje zc:uchowa:nie. 
Oitloitym:i.? Cóż to jest? M:rniej nirż · nic. 
Znikoma chwila trwogi, coś w rodzaju a:u
rnoH dla takiej :krwi10,żercze~ 'bestii, ja1k ty, 
D.rwis;z sobie z n1iej, a kto wi'e, dumny moQ:e 
jeS'teś z takiego końca. Nj,e, nie wyda1111 ciię 

polkJI. 
- Doskonale - mruknął MrurceU obo

jętnie - proszę rozwl!ązać mię wobec teg·o. 
Wolę odejść natychmiast. 

Wzrnk, którym go mierz.ą, jest ta1k pe
łen groźby„ że ba:ndyta milkirnie, zdla.wii:any 
gluchym n~epoko.jem. Dz.i:ka Jego na.tura 
burntuje się jednak i mów[ dailej wyzywa
jąco: 

- Proszę tylko nie próbować .przeistrn
szyć mi·ę; Szkoda czasu. Cok1ołw1leik 1pan 
zrohis:z, kpię sobie z te.go. Myś1J,iisz, że bo
Ję się śmierci? Prędzej, ipoimści1j pan tego, 
kogo zaibifem; zaduś mię; zas1rzeil; ,przebij 
no.iem - w1szystko jedn0i, nie wyrwtesz m1 

z ust anr jęku, a:ni blagal1nej 1proślby. 
Tamte1n, wzruszywszy ramionaJmlli, wLZirął 

bez słowa bandytę na pQecy. Zsz,edl z nim 
na pa·rter, poczem kamiernneimi kręte'mi 

schodami do glębokich suteryn. Po 111ie
skońc·zenie długim marszu, znzmciif swój clę
żar w kąt malej, hermetycznie zamkniętej 
piwnqczk!. Elektrye:zna lampka u sufitu 
·oświeca ją rmętnym blaskiem. Mężczy.z1na 
nachyla s1ię nad więźniem i zdej'mucre ·zeń 
pęta. 

- Słuchaj dobrze, nędzniku nJlkazemny' 
·- za,biję dę bez .Jiito,ści, boś mJ 1zamordo
\V.a1l brata. Ale ty nie bo,isz ~si:ę śmierci po-· 
dohno. Wierzę ci. Ma1sz zreS'ztą s.lus·zno.ść., 
śmierć jest niiczem, strnse.ne są tylko nlie
kiedy gcdzhry, po1prze.dzające ją.„ W tym 
oto kącie znajdziesz nieco żyw:rn0iści, na
pcju icdinak · ani hopli. Radź sohi.e, jak 
r.:hc.esz, abvś nie miat ·zbyt wii1ellkiego 1pra.g. 
·Hienia .. \Vilęw twlo.je są rnzUuźniiorne; bę
dz1i1e•s1z się mógł fa,two 11wo,Intć ·oid nich po 
majem odejściu. Ponie\vaż [!Ji.e chcę mścić 
się morderstwem za moirdeirstwo, zoista
wiiam ci nabiity rew10.lwer, aże,by:ś mógł bro
nić się. Nie czatuj jednak napróżno ·przy 
tych drzwiach, które zarygluję za stibą, n1ie 

tędy bowiem przyjdę. Jest rd.rngi:e wyjście; 

daremnie byś swkat g.o wszalkże. Czuwaj 
wrręc i broń swej skóry. 

Powliediziawszy to, odw,raica s,fę 1i wycho
dzi Gtuche zatrzaśnięcie drzwi, .zgrzyt 
zamka i... cisza. 

!\}!koma si1nemi ruchami rąk Ma,rceli 
z·rzuca z siebie 1Powr.ozy i sfaj·e na ,nogi 
w groźnej postaw.ie, z rewo1lwerem. w gar-

ki. 
- Ośle - śmieje się s.zy,dercz10 - A 

toś mi dogodził! Chodźże, chodź! Cze. 
kam cię!.„ Kiedy wpakuję ci kuiJę w brzuch 
twoje osła wfone wyjści'e wyprowadz,i mię 

.na wolność! 
Na.gie ~miech zami.era mu w ga:rd1e: jak

gdyby nliewJ'dzialną ręką zga1szo1nia faimpka 
przestaje św,iec1ić i ciemności ogami1a:ją ba1n
dvtę. 

Marcel1i wfoka,c się p0ioma,cku, zna.jduJe 
nieco ży,1,:ności. Sil:ne pragni1eni:e 1pal!.i go i 
gorączką puJ5ują mu aifterje. Ile jU:ż czasu 
czuwa w tej z1imnej ,piw.nicy, jak grób mll
cząoej ! Ma wrnże1nie, jak gdyby od w.iel11. 
wie:lu d:ni tkwi.t w tych c.iemno.ściach, smolą 
lgnących mu do cia.Ia. Trzykrnbni.e j:uż zda 
wal o mu sję, że ktoś jest rprzy :rniim; •to po
stać upiorna przed rozszcrzoneimi :je1gi0 źre

nicami sta wara S1ię ciatem Trzylkroitni'e duż 
krótki blys.k rewo'! wern, z którym ill1ie rnz
s taije się, rozdarr ciemności. Marce'1.i c,zuje 
śmiertelną trwogę, czającą się tuż pr;zy lliim 
CierpJiiw1ie czeka, aż wybiij1e .godz.ina. Od 
czasu clro czasu wikrada się pordstępin,ie do 
jego duszy. Dygocąc pod Je1j l'Oidowa1tem 
tchn!ie:niiem, Marceli ·s.trząsn ją z siehie gwał
towniym ruchem. 

Jest to waHrn nieustająca, :niienblagana 
i bandy.ta z czo;fem w,figotnem od ;p,otu, z 
sercem bijącem. wie do'hrze, że ona, trwo
ga, zw:>'c.ięży. 

Godziny za godzinami miMą. Maircel1i 
leży na ziemi. dysząc ciężko. W aita:ku 1sza
!u, rzucił się 'byf, wyjąc, 1przeid chw1ilą na 
mu,r pti\vnfoz:nv; · w,yczuws·zy .drzwii ipod rę
kallTli, waili'ł w nie ze wszys·tki'ch sił, z1dz,ie
rając ·s·obie pa·znogcie o Ciężk'ie drzwri dę

bowe. Wyczerpa11y, warlczy ternz z .o,gar
nialjącym go snem. Kilkakrotnie już ulegf 
był .znużenilu i budzU S!ię, charc,ząc ipod 'O· 

kro1p.nem wrażen'iem, że sta.Jowe Ols.trze il110· 
ża p.rzecii.na'ją mu szyję, nape.!1rniadąc krw,ią 

usta. Dwa razy jeszcze strzeU:f, myśląc, że 
kto.ś nadlyla się, trzymając brnń .nia·d n,um. 

- Jedna kula pozostaje mi tylko! -
szeipcze "ochrypłym glosem ! 

* 
Lampa zaipaita s.ię, drrzw.i odmykają„. 

Mężczyzna wchodZ'i i piochyITa 1sJ·ę naid Ma1r· 
ce.lim, leżącym na z:iemi z ,przeb:itą .głową. 

Bladio1śdą śmierci pokryta twarz trupa ma 
wy:rnz bezmierrrnj .trw10g.i; włosy zJerpio1ne 
na. czro1le lodow.atym potem. Oazy, o,czy 
s·zcze.gólnie.j są przerażająco srt:raisz.ne: 111ad-
111iemie rnzszerzOine mów:ią o cał,ej grnzie 
ostatnkh chwii.l. 

- Kara .o.dwetu! --,- szepcze mężczyima 
p1 zez zaciśnięte zęby. 

Pocze.m wychodzi, .zamykając drzwi gr10-

bowca. 
Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukami „il(urJera Łódzkiego". 

Niedziela, dnia 29 września 1929 r. Nr. 39. 

„Ty dz te ń Strażaka" w to dz i". 

~ r 
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. w diniiu 22 b. m. mz.porC'ząl s[ię w 1Łoidizil .. „T.yd!zień Stria1żaka" kw1~sltą pulbill1cziną, z k~ó.rej id1o;chó1d przie;z.tKtie.zono n'<ll 
rzecz skromnych fU1Tiduszów, nd;e wystarczaijących. jaik d101ąd, na utrzymanie tei humaniltarmej tPlaców'kf:. . 

Na zidjęc.i'U porwyższe1111 wtildtzilmry stira,żaików-kwcsta:r:zy ziarw'Sze me~;eJn:ie 51peJn~aliąicy1e~ srw·1.1 .olhowhązikt. PIO't. A.' Meyer. 




